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Hota wonnć latac” w obecnym (oni 


Obecny Sejm ma naprawić Konstytucję i uzdrowić parlamentaryzm polski, a nie 
wpadać w błędy dawnej szlachty. 


W Sejmie naszym toczy się obecnie 
generalna dyskusja budżetowa, odsłania- 
jąca przed myślącą częścią społeczeństwa 
bezmiar demagogji, w jaką wpadają ci wy- 
brańcy narodu, którym nie o „Salus reipu- 
blicae', ale o poklask bezkrytycznych 
wyborców chodzi, o włażenie na coraz to 
wyższe szczeble hierarchji partyjnej, jak- 
kolwiek w większości wypadków sami do 
skonałe zdają sobie sprawę z absurdalno- 
ści swych „groźnie brzmiących z trybuny 
sejmowej postulatów i mów. 

I kiedy czyta się te tasiemcowe mowy 
pp. posłów, ogarnąć musi każdego myślą - 
cego człowieka zdumienie, że dziś po do- 
świadczeniach ubiegłych lat naszego sej- 
mowładztwa, tyle w naszym Sejmie jesz- 
cze rąk gotowych do rozdrapywania bo- 
gactw Rzeczypospolitej, tyle niesposkro- 
mionej chęci tuczenia się kosztem cudzym 
— tyle jednem słowem — niepoczytałno- 
ści antypaństwowej. 

Wspominaliśmy już na tem miejscu o 
bezwstydnej demagogji posłów socjalistycz 
nych, wyzwoleńczych i całej story tych 
przedstawicieli naszej radykalnej lewicy, 
kontynuującej w obecnym Sejmie błędy 
ubiegłych Sejmów, biorących swój począ- 
tek jeszcze za smutnej pamięci czasów 
Sejmów Polski przedrozbiorowej, Sejmów, 
w których wodzili rej panowie szlachta 
typu Sicińskich, Ościków, Łaszczów itp., 
gdzie „liberum vete“ było źrenicą wolno- 
ści szlacheckiej, a anarchja szlachecka 
nienaruszałną „świętością. Król był w 
Połsce wówczas tylko „malowanym', bo 
w istocie rządziła brać szlachecka a wszel 
kię próby wyzwolenia się króla z pod 
władzy i tyranji szłachty, by wóz państwo 
wości polskiej pchnąć na nowe tory, by 
wzmocnić władzę głowy Państwa a ukró- 
cić klasowe partyjnictwo szalechetczyzny 
kończyło się klęską lub kapitulacją króla. 

zaślepienie naszych  kontuszowych 
przodków, godnych praojców dzisiejszych 
demagogów sejmowych, było tak wielkie, 
że nie zdołały ich sprowadzić z drogi obro 
ny „złotej wolności” ani widok chylącego 
się ku upadkowi państwa, ani płomienne, 
prorocze kazania Skargi, ani ogólne roz- 
przężenie, ani tragiczny gest Rejtana — 
wszystko napróżno. Zakute łby szlachec- 
kie w obronie „złotej wolności” nie ustą- 
piły ani na krok i ani się spostrzegły, jak 
państwo rozebrali chciwi sąsiedzi a „zło- 
tą wolność“ djabli wzięli. Tak przemożną 


de sugestja „złotej wolności szlachec- 
ej" 


. W Polsce zmartwychwstałej nie było 
luż miejsca na kontusze, delje i łby podgo- 
One, ale w miejsce bożka „złotej wołności 


szlacheckiej zasiadł bożek „nieograniczo 
nej wolności demokratycznej* i w imię te- 
go bożka nasi wybrańcy narodu znów wpa 
dli w nałogi i błędy swych praojców, Par- 
lamentaryzm i demokracja, pojęta jako 
anarchja słowa i czynu, to tabu naszych 
demagogów sejmowych, które — na szczę 
ście — dziś wobec silnego rządu nie ma 
już tego tupetu z przed 2 lat, ale które 
bodaj próbuje żerować na nieuświadomie- 
niu ciemnych, bezkrytycznych mas. 


Kiedy dawniej trybuni- szlacheccy o- 


skarżali króla, że ukrócić chce wolność 
szlachecką i wprowadzić „absolutum do- 
minium“, dziś demagodzy sejmowi straszą 
swych wyborców grozą zniesienia swobód 
demokratycznych, powrotu pańszczyzny, 
wprzągnięcia robotnika w jarzmo kapita- 
lsty, dyktaturą, zniesieniem parlamenta- 
ryzmu, monarchją, djabłem, Bóg wie czem. 

Historja się powtarza. 

I dobrze się stało, że w tym okresie 
napadu nowego paroksyzmu demagogji z 
trybuny sejmowej zabrał głos przywódca 
partji rządowej, pos. Sławek, by wyjaśnić 
właś” we cele rządu i stworzonego prze- 
zeń ugrupowania poselskiego, a pos. Ra- 
dziwiłł, by ostrzedz i zaapelować raz jesz- 
cze do sumienia poselskiego. 

Pos. Sławek powiedział jasno i otwar- 
cie: 

„Życie wprowadziło zmiany w układzie 
stosunków określonych przez Konstytu- 
cję, chodzi więc o to, aby znależć wyraz 
dla utrwalenia tych zmian w formie prze- 
pracowania nowej Konstytucji, aby sto- 
sunki przedmajowe powrócić nie mogły. 

Oskarża się nas o faszyzm, dyktaturę 
i t. p, nawet o mianowanie starostów. 
Wierzcie Panowie, że starostów nie mia- 
nujemy, a jeśli kiedykolwiek głośno było 
o faszyżmie, to przed majem 1926 r. 

Małpowanie cudzych form nie leży po 
linji naszego myślenia. Forma i treść mu- 
si być zrodzona tu u nas i do naszych wa- 
runków dostosowana. 

Główny cel, dla którego złączyliśmy 


Przypominamy tym wszystkim 
którzy dotychczasnie uiścili pre 
numeraty za l! kwartał b.r, że II 
kwartał kończy się, a „Gazeta 
Narodowa* utrzymuje sie tylko 
zprenumerat opłaconych przez 
sumiennych Czytelników. 


Wyd. „Gazety Narodowej” 


się w Bloku, jest zadanie naprawy Kon- 
stytucji. Wydaje się Panom, że istnieje 
zamiar likwidacji Sejmu i zmiany ordyna- 
cji. Nie, chodzi o to, by parlament jako 
potrzebna instytucja umiał inaczej podcho 
dzić do spraw państwowych, niż się to 
wyrażało w wielu przemówieniach. Cho- 
dzi o leczenie parlamentaryzmu. 

Wzory unicestwienia parlamentaryzmu 
daje Primo de Rivera i Mussolini, lecz nie 
po tej drodze idą zamierzenia Rządu i 


"współpracującego z”nim Bloku. Kiedy roz- 


ważać będziemy, jak naprawić Konstytu- 
cję, sądzę, że wielu z pośród Panów bę- 
dzie musiało wyłamać się z solidarności 
partyjnej i stanie wraz z nami na gruncie 
interesu państwowego”. 

A oto słowa pos. Radziwiłła, stano- 
wiące pendant do mowy pos. Sławka: 

„Dyktatury w Polsce nie mamy, Pil- 
sudski kroczy drogami oświeconego demo 
kratyzmu, drogą demokratycznej kollabo- 
racji z powołanemi do tego parlamentarne 
mi instytucjami. 

To jest droga ciężka i ciernista, ale 
może ona wychować cały szereg działa- 
czy politycznych w szkole myślenia pań- 
stwowego i to jest to wielkie zadanie, któ- 
re Piłsudski sobie postawił i które, mam 
i a JA do końca szczęśliwie doprowa- 

zi. 

Obecną chwilę pozwolę sobie porów- 
nać z ową ostatnią chwilą w Polsce przed 
rozbiorowej, kiedy była jeszcze możliwa 
sanacja, z tą chwilą, kiedy Stefan Batory 
śmiało i zdecydowanie podjął walkę z ów- 
czesną ' demokracją szlachecką, i wiele 
zdań, które słyszeliśmy tu w dyskusji, ży- 
wo przypomina zdania, które wówczas 
padały. 

Może nikt nie ma prawa mówić o tem 
tak bardzo, jak właśnie ja, potomek tej 
warstwy iudzi, która w przeszłości bardzo 
wiele błędów popełniła i na której barki 
spada znaczna część odpowiedzialności 
2a losy przedrozbiorowej Polski. 

Dlatego śmiem podnieść ten głos ostrze 
gawczy: nie idźcie Panowie dziś tą samą 
drogą, którą szła dawna szlachta polska, 
przeciwsiawiając się każdej próbie wzmo- 
żenia autorytetu Rządu i Głowy Pań- 
stwa“, 

Prorocze słowa ks. Skargi i tragiczny 
gest Rej.ana nie obudziły sumień skorum 
powanej warstwy szlacheckiej, czy zasta- 
nowi zaś dzisiejszych demagogów ostrze- 
gawczy głos ks. Radziwiłła?! 

Oto pytanie, na które odpowiedź pa 
cnie zapewne już w niedalekiej przyszło- 
ści, a która będzie kamieniem probier- 
czym obecnego ustroju parlamentarnego. 


= 
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Mniejszości nie powinny nadużywać 
cierpliwości społeczeństwa polskiego. 


Pos. Ks, Radziwiłł ostrzega naszą mniejszość narodową. 


' Nasza mniejszość narodowa, zwłaszcza tA, 
która do Polski przyjęta została jako gość. a 
która prawa gościnności stale nadużywa i 
nie chce zrozumieć, że stała się już oddawink 
gościem bardzo uciążliwym i niepożądanym, 
stale, jest, niezadowoloną i wieeznie czuje się 
pokrzywdzona. 

W czasie dyskusji budżetowej w sejmie 
powiedział między innymi pos. Reich: 

„Mam ten żal do Rządu marsz. Piłsud- 
skiego. do Rządu, który ogłosił jako hasło 
swoje sanaeję moralną, a nie chcial przyłożyć 
ręki do wycięcia tego raka, antysemityzmu, 
który najbardziej zdaniem naszem toczył or- 
ganizm państwowy. Nadaremna szukamy 
wytłumaczenia zaniedbania w kierunku ma- 
prawy błędów, popełnionych do owego czasu. 
i zaspokojenia żądań narodowości żydow- 
skiej”. 

A w dalszym ciągu twierdził, że ludzkość 
żydowska ma "adal cały szereg żalów z po- 
wodu niespełnienia jej desyderatów w naj- 
rozmaltszych dziedzinach życia publieznego 
w Polsce“. 

Jakie to żale i desyderaty mie potrzebuje- 
my naszym Czytelnikom wymieniać. 

Żydzi chcieliby otrzymać prawo zażydze- 
nia tych dziedzin naszego życia społecznego. 
które jeszcze nie są zażydzone tak jak handel 
w Polsce. Boli ich spoczynek niedzielny, boli 
wszystko to, co związanę jest z tradycją i u- 
święconem prawem. obywatela polskiego — 
marzeniem ich bowiem to condominium 
polsko-żydowskie. 

Ale cierpliwość społeczeństwa , naszego 
może też z czasem Się wyczerpać, dlatego też 
słusznie ostrzegl te mniejszości pos. Radzi- 
wiłł mówiąc: 


„Przechodząc do spraw mniejszości naro- 
dowych zaznaczam że należę do tych postów. 
którzy zawsze stali na stanowisku zupełnego 
równouprawnienia mniejszości w teorji i 
praktyce. Należę bowiem do narodu, który 
sam długo cierpiał pod jarzmem rządów ob- 
cych. Jeżeli jednak: jestem za równoupraw- 
nieniem, to nie mogę przyznać racji tym 
przedstawiciełom mniejszości, którzy nad- 
używają cierpliwości społeczeństwa polskie- 
go. Wczoraj jeden z mowców śmiał przyta- 
czać jako przykład dawne rządy pruskie. Mu- 
simy to uznać za świadoma prowokacje. 
Mntejszości domagając się praw, mają też 
obowiązki względem państwa, które chwilo- 
wo zamieszkują. 

Głos na prawicy: Jak to chwilowo? 

Poseł Radziwill: Ponieważ np. mogą wy- 
jechać (np. do Palestyny — przyp. nasz). 


Głos: Chyba. że tak. 


Płacenie podatku à dawanie rekruta nie 
wyezerpuje obowiązków obywateli wzglę- 
dem państwa, jeżeli więc żąda się praw, to 
należy spełniać wszystkie obowiązki. Będzie- 
my konsekwentnie stać mą stanowisku rów- 
nouprawnienia mniejszości, ale równie konse 
kwentnie będziemy żądać spelnienia wszyst- 
kich zobowiązań." 

Śmiałe i cdważne przedstawienie kwestji 
praw i obowiązków naszych mniejszości ja- 
kie padly z trybuny sejmowej z ust ks. Ra- 
dziwiłła winno wzbudzić poważne refleksje 
u tych mniejszości które sądzą że wiecznemi 
skargami żalami i groźbą interwencji zagra- 
nicy osiągną nieograniczone a bez obowiąa- 
ków dla siebie prawa. 


Jak to było z kawiorem i bibułą ko- 
munistyczną pani pos. Griinbaumowej. 


W .„Expresie Porannym“ ukazała się sen- 
sacyjna wiadomość, że na granicy w Stółp- 
cach w bagażach -powracającej z Moskwy do 
Warszawy żony pos. Grynbama — znalezio- 
mo podczas rewizji większą ilość kawioru, 
oraz znaczną paczkę literatury bolszewickiej. 
Kawior skonfiskowano — pisze „Express' 
ponieważ pani Grynbaumowa nie zgodziła 
się na opłacenie cla. Zatrzymano również bi- 
buię komunistyczną, 

Wiadomość powyższą powtórzyły i inne 
dzienniki polskie. a „Gazeta. Poranna 2 gro- 
sze“. dodała doń jeszcze następujące uzupeł- 
nienie: „Wiadomą jest Tzeczą, że synalek pa- 
na Grynbauma, Benjamin, niejednokrotnie 
popadał w konflikt z władzami potskiemi z 
racji swej bardzo aktywnej prz ynależności 
do młodzieży komunistycznej. Nie jest rów- 
nież plotką, że w czasie rewizji przy małżon- 
ce pana Grynbauma na: granicy polsko - so- 
wieckiej znaleziono większą ilość bibuły ko- 
munistycznej, którą wiozła, prawdopodobnie 
dla swego obiecującego synalka”. 

Prasa żydowska wszczęła alarm z powo- 
du tych wiadomości ą pos. Grytnbaum wystą- 
pić miał nawet na drogę sądową przeciwko 
pismom, które wiadomość powyższą podały. 

Obecnie sjonistyczny *..Nasz Przegląd“ 
lejb—organ pos. Grynbauma wyjaśnia spra- 
wę. owego kawioru i owej bibuły komunis- 
tycznej. Pisze on: „Żona posła Grynbauma 
udała się do Rosji w odwiedziny do matki i 
sióstr. które mieszkają w Smoleńsku i w Mo- 
skwie. P. Grynbaumowa wywiozła z Mos- 
kwy mg, własny użytek 800 gr. kawioru. Nie 
ukrywała zupełnie tego na granicy. Oświad- 
czeno jej, że wolno przewozić bez cła tylko 
200 gr. kawioru, a: za nadwyżkę zażądano 
opłacenia cła. Pami Grynbaumowa poprosiła 
wówczas, aby zostawiono jej tylko 200 gr., 


resztę zaś, podlegającą ocleniu, zabrano. Na 
to urzędnicy celni nie chcieli się zgodzić, o- 
świadczając, ża częściowo opróżnionego pu- 
dełka nie będzie można sprzedać, 

Go do większej iłości literatury bolszewic- 
kiej, którą nakryto przy pani Grvynbaumo- 
wej, to w rzeczywistości składała się ona z 
jednego numeru ..Ogonka',. jednego nume- 
ru „Niwy“ i jednego numeru ..Protektora''. 
w którym był zamieszczony artykuł o antyse- 
mityżmie w Rosji“. | 

Co do sprawy Benjamina syna pos. Gryn. 
bama. to ..Nasz Przegłąd' twierdzi, że nie 
jest on komunistą a przez władze był raz za- 
trzymany „ale omyłkowo — obecnie zaś bawi 
za, granicą na słudjach. 

A więc po wyjaśnieniach , N. Przeglądu“ 
okazuje się. że jednak w całej tej sprawie 
był i kawior i bibuła komunistyczna, w ja- 
kiej ilości — mniejsza o to, ale był. 


Za przykładem 
kapłana patrioty. 


Z wielu stron otrzymaliśmy listbwne 
zapytania, co się stało, że w zeszłym mie- 
siącn wyszła „Gazeta Narodowa“ tak nie- 
regularnie — obecnie zaś zapewne nadej- 
cą listy z zapytaniem, dlaczego numer ni- 
niejszy wychodzi w zmniejszonej objętości. 


Prawdy w bawełnę obwijać nie jest 
naszym zwyczajem —  wyjaśmiamy więc, 
ie w zeszłym miesiącu nasi Prenitherato- 
rzy zawiedli, wpłynęło zaledwie 10% 
prenumerat; ponieważ zaś nie rozporzą- 
dzamy ani funduszami partyjnemi, ani pra 
sowemi, a jedynie pracą własnych rąk, 
naprawdę nieraz o chłodzie i głodzie, idzie 
my naprzód, czyż dziwić się można, że 
kiedy prenumeratorzy okazali się nieobo- 
wiązkowymi, zabrakło poprostu pieniędzy 
na wydawanie „Gazety Narodowej ''?!... 


W tej ciężkiej i tragicznej sytuacji, kie- 
dy zdawało się. że przeszło 3-letni plon 
naszej pracy publicystycznej padnie w 
gruzy 2 winy własnego społeczeństwa, 
znalazł się zacny i szlachetny ksiądz-pa- 
trjota, Józef Muszyński z Ameryki, który 
$orącem słowem poparł naszą akcję, a dla 
położenia raz kresu tej anomalji, by pismo 
ideowe nie miało funduszów, zapoczątko- 
wał składkę na Fundusz prasowy „Gaze- 
ty Narodowej“ A ofiarowując na ten cel 10 
dolarów, ojciec zaś tego szlachetnego ka- 
płana Franciszek, 10 złotych. 


Apel tem nie pozostał bez oddźwięku. 
Dotychczas wpłynęły następujące dalsze 
składki na nasz fundusz: 


Kazimierz G. ze Lwowa 6 zł. 

Helena G, ze Lwowa 4 zł. 

Stanisław Olesiak z Katowic 5 zł. 

Józet Hryniszak ze Stanisławowa 5 zł. 

Karol Hofiman z Bydgoszczy 18 zł, 

“Zotja Więckówna z Warszawy 5 zł. 

Dr. Stanisław Kwiatkowski 10 zł. 

Józef Bobrowski z Poznania 8 zł. 

J. M. z Krakowa 5 zł. 

„Sympatyk S, W.“ z Zakopanego 5 zł. 

Irena F. z Warszawy 6 zł. 

Ludwik K. z N, Sącza 5 zł, 

„Przyjaciel“ z Przemyśla, który ofiaro- 
wał t5 złotych, ale który pisze równocze- 
śnie: „nazwiska nie wymieniam (znajdzie- 
cie je w spisie prenumeratorów obowiąz- 
kowych), bo pomimo wszystko „boję się 
zemsty żydów!ł” 

Władysław Sękowski z Poznania 4 zł. 

"Józef J. z Tarnowa 5 zł. 

W. K. z Mielca 10 zł. 

St Z. z Borek 10 zł. 


Wszystkim tym ołiarodawcom, składa- 
my na tem miejscu gorące podziękowania, 
uini, iż fundusz prasowy „Gazety Narodo- 
wej wzrośnie tak, iż nie pozwoli więcej 
na wstrzymanie wydawania pisma. 


WYDAW. „GAZ. NARODOWEJ". 


itypaństwawe tendencje W Mole żydowskiem. 


Pos. Reich demaskuje plany I zamiary pos. Grlnbauma. 


Jak wiadomo w dyskusji budżetowej imie- 
niem Koła żydowskiego przemawiał pos. 
Reich — oświadczając, że, wobec niespeinie- 
nia „skarg. i desyderatów * żydowskich, koło 
żydowskie wstrzymało się od głosowania. 

Zanim jednak przyszło do wybrania pos. 
Reicha ma' mówcę budżetowego w imieniu 
Koła żydowskiego, w łonie tegoż Koła odbyła 
się, arcyburzliwa i areyciekawa dyskusja: 

Mianowicie. giły-p. Rozmaryn wypowie: 
dział się za tem, by z ramienia Koła żydow- 
skiego przemawiał: w dyskusji budżetowej 
poseł Reich. gdyż Koło żydowskie nie zmie- 


niło swej uchwały o powstrzymaniu się od 
głosowania, p. Grynbaum oświadczył, iż pra- 
gnie przemawiać przeciwko rządowi i za od- 
rzuceniem budżetu. 

P, Reich: Byłoby to aktem wręcz anty- 
państwowymi 

Wywiązała się polemika. P. Grynbaum 
dowodził. iź ludność żydowska nie przeba- 
czyłaby swym posłom, gdyby głosowali za 
budżetem, a więc za rządem. Ludność żydo- 
wska — zdaniem p. Grynbauma. płaci 50 
proc. podatków, nie otrzymując wzamian ża- 
dnych świadczeń, W odpowiedzi p. Reich 


Nr 20 
stwierdza 14 podatki płacą wszyscy obywa- 
tele. nietylko żydzi. 

P Grynbaum woła: „Sprzedawczyk”, Na- 
stępują protesty żydowskich posłów m Mało- 
polski. 

P. Grvnbaum «woła w dalszym ciągu: 
Sprzedawczyk. Sprzedałiście się rządowi”. 

A ma to p. Reich do p .Grynbauma: „Łaj- 
dal“. Posłowie małopolscy opuszczają posie- 
dame, żądająe satysfakcji za obrazę: 

W konsekwencji zatarg został załagodzo- 
ny — przemawiał pos, Reich — równocześ- 
nie zaś ma se odbyć sad honorowy między 
pos. Reichem a Grynhaumem. 

Burzliwa dyskusja w Kole żydowskim 
jest o tyle dla mas ciekawa, iż odsłania wła- 
śeiwe oblicze sjonistów w Połsce, a tkóre na- 
wet. przez ludzi tego samego obozu demon- 
strowane jest jako stanowisko antypaństwo- 
awe I 

Pozatem nie mamy złudzeń eo do właści- 
wych eelów żydostwa w Polsee. Odmienne- 
mi tylko drogami dąży pos, Grynbaum i pos. 
Reich do tego jednego celu — jeden drogą 
stawania okoniem wobec rządu i jego poczy- 
nań. drugi drogą targów z nim. 

Ceł zaś ich wszystkich jost jeden: Judeo 
Polska! ME" 


Nasz Sejm i Senat pod 


wzgledem wykształcenia. 


Wedle obliczeń statystycznych wśród 
nowo wybranych 444 posłów wyższe wy- 
kształcenie posiada 236, średnie 100, niż- 
sze 108 posłów. Procentowo najwięcej 
przypada posłów z wyższem wykształce- 
niem na ZLW. (78,4 proc.), następnie na 
Kiub Ukr. Radykałów (75 proc.), Koło ży- 
dowskie 69.2, „Jedynkę'' 61.4, Ch. D. 62.5, 
Klub Ukr. 66.6. Najwięcej posłów z wy- 
kształceniem średniem liczy Klub niemiec 
ki 36.6, Związek Chłopski 33.3, -Wyzwele- 
nie 32.5, wreszcie Piast 9.5. Frakcja komu 
nistyczna posiada największy. procent 
wśród posłów o'miższem wykształceniu, a 
to 91.4. Za 'nim idzie Związek Chłopski, 
NPR., Piastowcy, Wyzwolenie, a najniż- 
szy procent posłów o niższem wykształce- 
niu „wykazuje ZLN. 

Te same daty statystyczne odnośnie do 
111 senatorów wykazują, że senatorów o 
wyższem wykszłałceniu jest 85, o śred- 
niem “i2, so niższem' 13. Senatorowie z na- 
rodowej demokracji i Selrobu wszyscy ma 
ja wyższe wykształcenie (100 proc. ). po- 
tem idzie „Jedynka ' (87), Ch. D. i Koło 
żsrddowstcie”83:3, Niemcy 80, Socjaliści 70, 
zaś mEejmniej Stronnictwo Chłepskie a to 
333. W rubryce średniego. wykształcenia 
najwięcej posiada posłów NPR. i Piast, 
zaś najmniej „Jedynka“. W rubryce niż- 
szego wykształcenia Stronnictwo Chłop- 
skie 66.7, Wyzwolenie 57,1, Piast 33.1, 


„Jedynka” 6.5. 


Petajemny wyszynk monopolu 
„uprawiany przez żydów. 


Jest rzeczą notorycznie znaną. że żydzi 
trudnią się u nas i uprawiają masowo nieo- 
maj tajny. pokątny handeł ałkohołem, który 
nietylko że naraża skarb państwa na straty. 
ale i grozi spożywcom zatruciem na skutek 
lieznych falszerstw „alkoholu. 

Osatnio Centralne stowarzyszenie restau- 
ratorów Rzeczypospolitej Polskiej zwróciło 
się do ministerstwa skarbu z memorjałem 
w sprawie j„otajeianego wyszynku-atkoholu. 
Memorja! zwraca uwage. że -w-sklepikach 
spożywczych, prwiarniach, a miekiedy nawet 
w mieszkaniach dozorców domowych odby 
Wwa sie potajemny wyszynk wódki. Stowa- 
rzyszenie domaga się wobec tego zastosowa- 
nia surowych kar wobec winnych, 

Oczywiście w memorjale nie wspomina 
Się o tm. kto najwięcej uprawia ów proce- 
der, każdy jednak kta tylko nie jest ślepym, 


nie ma złudzeń co do właściwych sprawców ” 


tajnego wyvszynku spiryłnalji. 
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Trocki typowym żydem. 
Zna tylko uczucie nienawiści, umie tylko niszczyć i brak 
mu odwagi. 


Jak wiadomo, Kiereński przebywa obec- 
mie w Paryżu, (gdzie wydaje dziennik „Dni'), 
Niedawno odwiedził go pewien francuski 
dziennikarz l uzyskął z nin wywiad — o Tro 
ekim. 

-- Nie znam osobiście Trockiego — Opo- 
włada. Kiereński — a raczej, nigdy z nim nie 
mówiłem, a tylko dwa, razy go widziałem — 
przemawiającego na publicznych zgromadze 
niach. 

A jakie wrażenie na panu wywarł? 

Wrażenie niezwykłego mowcy o ol- 
brzymiej energji, Troeki jest bezsprzecznie 
bardzo zdolnym człowiekiem, ale bez wytr- 
cznej linji politycznej, Przed rewolucją z ro- 
ku 1947 nie odgrywał Trocki w partji bolsze- 
wickiej żadnej roli. Także z początkiem re- 
wolucji nie mógł przezwyciężyć swej niepe- 
wmości i nie miał ustalonego kierunku. Moż- 
na to było tłómaczyć jego przeszłością. Żył 
zawsze na wygnaniu. W chwili wybuchu 
wojny przebywał w Austrji, a następnie 
zmieniał swoje miejsca pobytu, osiedlając się 
ng: krótko w Szwajcarji, we Francji, w No 
wym Jorku. Kanadzie, Anglji gdzie go in- 
ternowano w obozie koncentracyjnym. Psy- 
chologja jego jest nieskompłikowana. Zna 
tylko uczucie nienawisci. które rozmaicie się 
objawia. Umie tylko niszczyć, a budować nie 
potrati, Wszak nawet swego życia nie potra- 
fil należycie zorganizować. Brak mu odwagi. 
Dwa razy to się okazało; a oba razy po śmier- 


ci Lenina, Mógi wtenczas zagarnąć całą wła- 
dze. ale nie miał odwagi. Doszło więc do te- 
go. zer życie, którego Trocki nie mógł opzno- 
wać, jego złamało, Teraz jego karjerę można 
uważać za skończoną. 

Europa go nigdy nie zrozumiała. Z po- 
czątku uważano gu za fanatycznego derwi- 
sza rewolucji podczas gdy był on w rzeczy- 
wistaści oportunistą, Teraz znowu upatrują 
w nim bojownika c wolność, czem także nie 
jest, W pojedynku ze Stalinem jest Trocki 
większym fanatykiem. Trocki chciał zrekon- 
struować czysty leninizm, ale fatalną popeł- 
nit przytem pomyłke, albowiem w Rosji 
wszyscy są już zmęczeni i dlatego musiał pô- 
nieść porażke. 

— Dlaczego kazałeś go pan aresztować? 

Kazałem nietylko jego, ale wszystkich 
komunistów w roku 1947 aresztować, Lenin 
jednakowoż uciekł, ale Trockiego areszto- 
wano. 

— Ale potem kazał go pan wypuścić? 

Kiereński. który dotychczas był spokojny, 
odpowiedzia! wzburzonym głosem: 

— (o za nonsens! Nie ja go uwolmiłem. 
ale uwolnił go sędzia śledczy. a ja byłem bez- 
bronrty. 


— Jeszcze jedno pytanie. Czy pan, gdyby 
teraz byi przy w'adzy., znowu by Trockiego 
wypuścił na wolność? 


Kiereński na to pytanie nie odpowiedział. 


bi obawiają sie radowego projekte 


ustaw samorządowych. 


Rząd obeeny przygotowuje własny pro- 
jekt ustaw samorządowych. Projekt ten spot 
kał się z przerażeniem żydów. Oto bowiem 
60 pisze sjonistyczny „Nowy Dziennik“: 

„Z wiadomości prasowych wynikałoby. 
że nowe projekty ustaw somorządowych opie 
rają prawo wyborcze na systemie głosowania 
większościowego i przekreślają w ten sposób 
na razie na terenie samorządu — zasadę pro- 
porcejalności”. 

Z punktu widzenia żydowskiego wpro- 
wadzenie głosowania większościowego do 
gmin pozbawia żydów w miektórych gmi- 
nach, gdzie stanowią bardzo pokaźną mniej- 
szość, wszelkiej reprezentacji; w innych gmi- 
mach stawia ich przed koniecznością soju- 
szów i kompromisów, które następnie daja 
podstawę do oskarżeń i zarzutów. Żydzi w 


ten sposób Stają się czyto w gminach naro- 
dowceściowo mitszanych, czy to w gminach 
narodowościowo jednolitych, ale politycznie 
zdyferencjonowanych — języczkiem u wagi. 
Rola to dla każdego — próez właśnie żydów 
-—- korzystna, Dla żydów niewygodna i nie” 
bespieczna, Nasi przedstawiciele w nowym 
sejmie będą przeto musieli z całą energją ta- 
ką ordynację wyborczą do gmin zwalczać! 
Należy oczekiwać, że w wałce tej nie będą 
odosobnieni „ale przeciwnie, znajdą poparcie 
nietylko mniejszości narodowych. ale fakże 
demokratycznych ugrupowań polskich“. 

W ten sposób żydzi z góry już szukają. 
niedwuznacznie pomocy wśród P. P. 8S. 
w ich walce z rządem 6 ustawę samorządo- 
wą. 


4 


Jak żydzi przybierają sobie 


chrześcijańskie imiona. 


W kołach sądowych zwracają oddawna 
uwagę na. to, że adwokaci żydowscy często 
zupełnie samowolnie zmieniają swe imiona, 
podając w sądzie „Henryk“, zamiast .,He- 


noch“ i t d. Gdy się bada ich dokumenty le- 
galne, to łatwo wychodzi na jaw fałszer- 
stwo. ; i 


Ale i dokument nie zawsze mówi praw- 
dę. Wygadal się z tem pisarz żargonowy, któ 
ry „tańczy no dwóch weselach“, wciska się 
bowiem i do polskch teatrów. 


Jest to Mordka Arnstein, który dla „„świa- 
ta polskiego“ przybrał pseudonim „Andrzej 
Marek". 


4 otvy p. „Andrzej Marek“ opowiada sam 


w żargonowem «Naje Lebn" (Nr 69): „w: jaki 


sposób dostał oficjalny pasaport jako Andrzej 
Marek. 

Kiedy mianowicie pojechał do Moskwy. 
za czasów, gdy „ambasadorem polskim” był 
tam p. Al. Lednicki, udał się do niega i o- 
świadczył, że mu paszport skradziono. Prosił 
więc „na zasadzie osobistej zysłemości pra- 


cy“ o wydamie mu paszportu. 


P. Lednicki zgodził się odrazu. ale TĘ? 
szawszy, że nazwisko jegomościa brzmi 
Mordka Arnstein, oświadczył. że o takim nie’ 
słyszał, a jedynie o „Andrzeju Marku”, 

I p. Mordka otrzymał paszport na R 
sko Andrzeja Marka, 


Jeżeli tak jest to i przeciw temu fałszer- 
stwu wystąpić powinra prokuratura i przy- 
wrócić właściwe miano Mordre. 
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Kazimierz żydawski najniechlujniejszą 
| dzielnicą Krakowa. 


Kary administracyjne ściągane doraźnie 
przez Organa, policyjne — są stosowane w 
Krakowie z całą skrupułatnością przez po- 
sterunki obchedowe, kontrolujące uliezną 

służbę policyjną. Posterunki te są zaopatrzone 
w znaczki karne fod 50 gr. do 5 zł), któremi 
„obdarzają“ niesfornych przechodniów, za- 
śmiecających ulice czy chodniki, względnie 
dozoreów domowych nie utrzymujących na- 
ieżytego porzadku w kamienicach. 

Jak słychać rajwiecej doraźnych kar ad- 
ministraeyjnych wymierzono w ckręgu Ko- 
snisarjatu JV (dzielnica żydowska): w ciągu 
4-ch pierwszych miesięcy bieżącego roku na- 
'ożono tarm kary na sumę przeszłe 4000 zł. 
ściągane ta drogą grzywny idą w części na 
»iednych u. Krakowa. a w części do kasy 
kasstwowej. 
| oc n a ge "mtz 
Upadek gminy żydowskiej 

we Wiedniu. 

Ostatnie cyfry statystyczne o liczbie uro- 
dzeń i wystąpieniach gminy żydowskiej we 
Wiedniu wykazują, że proces upadku żydo- 
wskiej gminy we Wiedniu postępuje szybko 
naprzód, Liczba zgonów i wystąpień z gminy 
przekracza trzykrotnie liczbę urodzeń. 

W ciągu m. marca r. b. zanotowano w 
wiedeńskiej gminie żydowskiej 123 urodzeń, 
zaś liczba zgonów wynosi 296, a wystąpiło 
z gminy żydowskiej 85 osób. Powróciło na 
łono gminy żydowskiej zaledwie 17 osó. 


DOCTUZEDECZ ZE UDZE 


E BROWAR 


ILOCIKŚKI $ 
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poleca swoje wyroby 


- Marcowe 
Eksportowe 
Porter. 


POPĘD 


Fabryka lin Konopnych 
szpagatów, pasów i taśm 
tapicerskich 


JOZEF WAŁKOWINSKI i Syn 


Fabryka: Kraków - Dębniki 15. 
Telefon Nr. 3005. 
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Szkoła spółdzielcza. 

Wzmagający się ruch spółdzielczy odczu- 
wa powszechnie brak wykwalifikowanych 
ludzi do roboty spółdzielczej. Chodzi tu o 
spółdzielców o średnim wyksztaceniu którzy- 
by poza kwalifikacjami zawodowemi posia- 
dali giębokie zrozumienie dla wzniosłej idei 
spółdzielczości. by wysoko dzierżyli sztandar 
etyki w życiu spółdzielczem, oraz by umieli 
myśl spółdzielczą wcielać w życiu codzien- 
nem. pielęgnować ją i szerzyć ku pożytkowi 
i na przykład wspólczesnych pokoleń, 

O takich założeniach docelowych powoła- 
no do życia szkołę spółdzielczą. Zajożona z i- 
nicjatywy szerokiej bazy spółdzielczej ziemi 
jaroslawsko - rzeszowskiej, daje gwarancję, 
że szkoła odda sprawie spółdzielczej niemałe 
usługi. 

- Szkoła spółdzielcza trwa, jeden rok i opie- 
ra się na przedwstępnem wykształceniu han- 
dłowem, Warunkiem wstępu jest ukończe 
nie trzyletniej średniej szkoły handlowej, któ 
rej szkoła spółdzieleza jest niejako dalszem 
przedłużeniem studjów zawodowych w kie- 
runku specjalnym. W program nauki wcho- 
dzą historja spółdzielczości, rachunkowość, 
handeł rolniczy, nauki spoleczne i politycz- 
ne, towaroznawstwo branżowe, rewizja ksiąg 
organizacja i techmika pracy spółdzielczej i 
społecznej. polączone z rozjazdami po spół- 
dziełniach z referatami, odczytami i t. p. Są 
i języki obee, język ojczysty i inne przedmio- 
ty ogólno-kształcące, Przy szkole spółdziel- 
czej prowadzone będą nadto kursy spółdziel 
cze dla kandydatów o niższym cenzusie i dla 
pomniejszych celów. 


Miód pszczelny 


lipcowy świeży, kurącyjny, czysty pod 
gwarancją w blaszankach 5-cio kilowych 
15 zł. — 10 kilowych 28 zł, -- 20 kiłowych 
52 zł. 50 gr. wraz z błaszanką i opłatą 
pocztową wysyła wprost z własnych pa- 
siek za zaliczeniem pocztowem 


Katolicka firma „PATOKA*, 
Kopyczyńce, ostatnia poczta Denysów. 


W razie niezadowolenia przyjmujemy 2 
powrotem, wracając należność i koszta 
przesyłki ponosimy. 


EWA — U UWE ZFA 
RESTAURACJA | KAWIARNIA 


Nr W 


: Bliższych informaeyj © organizacji szkoły - 
i wpisach udziela Dyrekcja szkoły handlowej 
w Jarosławiu (Małopolska). 


KINO SZTUKA s 


Wspaniały dramat- wystawowy wytwórni 
Worzem Bross 


® e o 
Na fali życia 
Dramat eretyczny w rolach głównych Dolores 
Castello, oraz Betty Blythe 


KINO WANDA 
Wspanialy prograra sezonu 
Czerwonoskóry dżentelman 


Sensacyjny dramat w roli gł. niezrównaną 
Rod La Recque 


ELNO GORSO. 


Wspaniały dramat erotyczny 


Grobowiec Miłości 


Dramat erotyczny w rolach gł. artyści tej" 
miary co Paweł Wegener, Paweł Richter. 
Martela: Albami 


KINO PROMIEŃ 
Wspan iały program komedjowy 
Cohn i Coogan 
Wielka Komedja w 8 aktach, oraz 
Trzymajcie Lwa 
w roli gł, Max Dawidsoan 


| MEBL 


Wyrób własny 


KILIMY, DYWANY 
I WYROBY 
TAPICERSKIE 


poleca firma 


Fr. ŁAPCZYŃSKI | 


Kraków, al. Straszewskiego 28. 
(Dawniej „Liga Pomocy Przemysłowej“) 


CENY OGŁOSZEN: Za | wiersz mm. — Ogłoszenia zwykłe zł. 0-20. Nadesłane zł. 040 Dział ekonomiczny i komunikaty 


„GRAND HOTE 


JANA BISANZA 


hl 
| KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 5—7. 
| 


TELEFON KAWIARNI 4445. TELEFON ZARZĄDU 38. 


Przerobione zupełnie i gruntownie na sposób miast zachodnio-euro- 
pejskich. Urządzone według najnowszych wymogów i wygód. W restau- 
racji codziennie w południe i wieczór koncert orkiestry salonowej. 
— Kuchnia pierwszorzędna, potrawy i napoje doborowe. == 
Kawiarnia: Najlepsza kawa ciastka, obsługa szybka i ugrzecz- 
— niona bez zarzutu. Illustracje i dzienniki krajowe i zagraniczne. — 
W restauracji i kawiarni „Grand Hotel* punkt zborny przyjezdnych 
elita towarzystw krakowski ch. 


zł. 0'80. I-sza strona i inne tekstowe zł. 680 Ogł. świąt. 50 procent droższe. Dla urzędn. państw. emer. robotn. inwal. i posz. pracy rabat. 


CENY PRENUMERATY: miesięcznie: 1'35 zi, kwartalnie: 4— zł. W Ameryce prenumerata rocana 6 dolarów. Ceny zrozumieć 
należy wraz z dostawą do do domu. KONTO CZEKOWE P. K. O. Nr. 404430. 


Za Spółkę wydawniczą i redaktor odpowiedzialny JAN NOZICHI, 


Drukarnia | Stereotvnia Gronusia i Orłowskiago w Krakowie, ul. Stolarska Nr. 6. — Telefon Nr. 1018. 


